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Administracya „N. fteformy“.

Wybory we Francy i.
W  niedzielę odbyły  się w ybory do francu­

skiej Izby deputow anych pośi ód zupełnego 
spokoju. Do walki w yborczej w ystąpiło  aż 18 
stronnictw , co oczywiście w n iek tó rych  okrę­
gach  spowodowało zam ieszanie pośród wybor­
ców  i rozbicie się głosów, W edle obliczeń doko­
nanych  w czoraj rano, odbędzie się 251 w ybo­
rów" ściślejszych. W obec tego nie m ożna obec­
nie  tw ierdzić, jalcą będzie przyszła Izba depu­
tow anych , aczkolw iek można przypuścić, że 
stosunek  sil pom iędzy stronnictw am i nie ule­
gnie w iększym  zmianom.

W ybory odbyw ały  się pod znakiem  trzech 
■wielkich .spraw, a mianowicie: trzy letn iej służ­
by  wojskow ej, reform y p o d a tk u  dochodowego 
i "reformy w yborczej. S tronnictw a w swoich 
odezw ach nie w ypow iedziały się jasno co do 
tych  spraw , chcąc w każdym  poszczególnym  
okręgu  mieć mniej więcej w olne ręce, n a to ­
m iast w yborcy w idocznie szli do u rny  z za­
m iarem  stanow czego zaznaczenia, li tćrej z 
ow ych reform  dom agają się.

P ary ż  ośw iadczył się w yraźnie za trzy letn ią  
służbą w ojskow ą, a pizcciw ko podatkow : do­
chodowem u na podstaw ie zeznaii (fasyj), kon­
tro low anych  przez wdadze skarbow e. Poza tem 
w ybory  w P aryżu  w ypad ły  dla radykałów ' n ie­
pom yślnie. J e s t  to  tein dziw niejsze,iż w yboram i 
k ierow ał gabinet rad y k a ln y  i z pew nością po­
p ierał silnie kandydatów  stronnictw a rad y k a l­
nego.

P orażkę sw oją w Paryżu  poweLowali rady- 
k a li w departam encie Sarthe, gdzie kandydo­
wali były  m inister Caillaux, wódz radykałów . 
S tronnictw a k lerykałne  w ysunęły  tam  kandy­
da tu rę  d' Viłlićres’a i rozw inęły ogrom ną ag ita ­
c ję .  odśw ieżając rew ela tye , ogłoszone przez 
„F ig a ro 11 i głosząc z em fazą, że mąż m order­
czyni Calmette*a nie pow inien zasiadać wśród 
przedstaw icieli narodu. W yborcy byli innego 
zdania, gdyż głosowali za Caillaux, k tó ry  o- 
trzm nał 2.Ó00 głosów więcej niż jego w spółza­
w odnik.

G rupa utworzona pod nazwą „F cdera tion  des 
g auches11 prz.cz B rianda i Barthou, nu, jącą „po­
jednać: w szystkich F rancuzów 11 nie m iała po­
w odzenia pośród wyborców. W praw dzie przy­
w ódcy  jej Briand. B arthou i M illerand uzyskali 
m andaty , ale zw olennicy ich zdobyli niewiele 
m andatów . Grupa ta zbyt wddoeznie w ystąpiła 
dn walki z radykałam i, szukając zarazem  opar­
cia pom iędzy żywiołam i reakcyjncrni, ażeby 
wyborcy nie mieli pojąć, że Briandow i nie cho­
dzi o pojednanie w szystkich Francuzów , lecz 
o zwyciężenie radykałów '.

W śród cech znam iennych, k tórem i sic odzna­
czają  obecne w ybory, w i suw a się na  pierw szy 
plan  kw estya trzy letn iej służby w ojskow ej. —  
J a k  oblicza ..M atin!1, z pom iędzy 444 stanow ­
czo w ybranych deputow anych, jest 1GS za 
trzy le tn ią  służbą, w ojskow ą, zaś 81 przeciw ko. 
W ybory ściślejsze dadzą zapewne 71 zwolen­
ników  owej służby, 53 przeciwników', zaś co 
do resz ty  nie można mc przewidzieć. W ybory 
obecne „M atin" nazw ał ra tif ik a c y ą  trzy letn iej 
służby w ojskow ej.

Znaczna liczba ponow nie w ybranych depu to ­
w anych wobec niew ielkiej liczby nowrycli 
św iadczy, że F ran ey a  nie myśli o żądny cli ra ­
dykalnych  zm ianach. R epublikańska form a rzą­
du jest ustalona, więc na  te j podw alinie może

A le k sy  hr. Tołsto j.

Dusza czynowr.ika.
W psjrcm  miaście Moskwie, w domu n a  je ­

dnej z m niejszych ulic, późno wieczorem urzę­
dn ik  Abram ów, grając z przyjaciółm i w k a rty , 
poczuł nagle przykre ściskanie w piersiach. N a­
stąpiło  to  z tego powodu: odkładając n a  bok, 
p rzy rozdaw aniu k a r t ,.renons“ , A bram ów  pod­
pa trzy ł w' nim asa i zrobi! to ta k  niezręcznie, że 
sąsiad  z lewej strony' powk dział mu głośno: 
„Św inia!11 Abramów' zaczął się głośno ale z 
przym usem  śmiać, w ytłum aczył się roz targn ie­
niem, i małe to „św iństw o11 na  tem by się za­
kończyło, gdyby mc nastąp iło  po niem owo 
ściskanie w piersiach.

odprow adziw szy  gości do sieni, Abram ów  
w rócił do jadalnego  pokoju, pogasił św iece, zło­
żył sto lik  do k a rt, w y trząsnął niedopałki z po­
pielniczek, .otworzył lufcik : siadł n a  pluszowej 
kanapie . Ju tro  n iedziela —  do biura  iść nie 
trzeba. Abram ów  przeciągnął się na  kanapie. 
Czuł się w ybornie, gdy  nagle jakoś w  środku 
p rzeciągania  się, zatrzym ał się i nachm urzył.

„P rosto  w tw arz pow iedział mi Świnia, sam 
on —  Świnia11 —  pom yślał, i sądził, że się tem 
uspokoi. Ale w głowie Abram owa jakoś sam a 
przez się p o w ita ła  próżnia, do k tó re j zaczęły 
w skakiw ać nieoczekiwanie, niewdadomo skąd 
się biorące i z czem zw iązane myśli.
- P ierw sza była  tak a : „No, popatrzyłem  do re- 
nonsu1 — przecież to nie św'iństwro; a jeżeli n a ­
w et świństwo, to  w  każdym  razie zby t małe, 
żeby  się nicm  zajm ow ać11. „T ak  to tak  — w y­

n ad  dalszem i reform am i pracow ać spokojnie 
dotychczasow a wdększość Izby deputow anych.

(Telugr. „Now'ej Bcformy11.)
Paryż, 28 kw ietn ia.

Ostateczny' w'ynik w yborow  do francuskiej 
Izby deputow anych n :e da  się jeszcze dzisiaj 
przew idzieć, gdyż wr 251 okręgach  w yborczych 
odbędą się w ybory  ścisłe, k tó re  w yznaczono 
na 10 m aja. D zienniki przypuszczają, że rząd 
zatrzym a dotychczasow ą w iększość, gdyż 
stronnictw a, tw orzące dotychczasow y wdę­
kszość: radyka ł i, soc.waliści radykaln i, zjedno­
czeni socyałiści i niezawiśli socyaliści wyszli 
z w alki w yborczej praw ie w tej sam ej sile. N ie­
znaczne tydko korzyści osiągnęło zjednoczenie 
republikańskie, utw orzone przez M ileranda, 
B rianda i B arthou. Sukces jed n ak  te j party i 
jest tak  nieznaczny, że nie po trafi ona obalić 
rządu.

Z w ybitn iejszych osobistości, k tóro  należa­
ły do daw niejszego parlam entu , prawdę w szy­
scy zostali w ybrani. R o jabsta  D elahaye przy­
chodzi do ścisłego wyboru.

Znany lo tn ik  Y cdnncs, k tó ry  rozwdnął za so­
bą bardzo energiczną agitacyrę przy pom ocy 
aeroplanu, nie zdobył m andatu .

wufliomiMie pirliinieiifa.
( T e l e f o n e m )

W iedeń, 28 kw ietn ia.
W szystkie. stronnictw a, z w yją tk iem  elirze- 

ścijausko-soeyalnego, ośw iadczyły się już za 
zwołaniem  konfcrencyi przew odniczących k lu ­
bów na scsyrę letnią parlam entu , a przeciw' rzą­
dom paragrafu  14-go. W obec tego uw ażają 
nie ty lko  konfcrencyę przew odniczących k lu ­
bów' za pew ną, ale także sesyę letn ią R ady  pań­
stwo za praw dopodobną, chociaż nawdązanie 
now ych rokow ań czesko-niem ieckich p rzedsta ­
w ia się bardzo niepew nie. Ze strony  Niemców' 
alpejskich poradzono C zechom, aby  zgodzili 
się na rozpisanie nowych w yborów  do Sejmu 
czeskiego, w żanńan za rękoim ię, że nowo w y­
brany  Sejnr ustanowd konńsyę ugodow ą i że 
przy ukonsty tuow aniu  się Sejmu czeskiego, 
pewnie życzenia Niemców będą uw zględnione. 
W niosek ten  na tra fił jednak  na  silną opozycyę. 
wśród Niemców czeskich.

Poslowde chrześe.-soeyalui uchwalili rezolu- 
eyę, w  k tó re j w praw dzie uw ażają  zwołanie 
Iconferencyi przew odniczących za bezcelowe, 
jednak  w' razie je j zwołania, w yślą na  nią sw o­
ich delegatów'. P rezyden t Sylwester ma już za­
tem  odpowiedź w szystkich klubów. Konferen- 
cya zbierze się zapewnie w W iedniu w' ponie­
działek 4 m aja.

Pfzutitf w b r n  ® C ieciu .
(Telegr. „N. Ref.11)

Poznań, 28 kw ietnia.
(W AT). Dzienniki donoszą że polski kom i­

te t w yborczy w  św icciu  wystosowani p ro test 
przeciw  w yborow i lan d ra ta  Ilalem a w  okręgu 
świeckim. ’

U l s t e r .
(Telegr. „N. Refo ny“.)

Londyn, 28 kwiefnia.

Asfpiith ośw iadczył wr Izbie gmin, że rząd  
zajm ie obecnie w  spiawde u lsterskiej energicz­
ną postaw ę.

Tłum y polieyantów ' przeszukują cały  U lster 
szukając za bronią. W szystkie osoby, u  k tó ­
rych znaleziono broń, pociągnięte będą do od­
pow iedzialności sądow'ej.

Londyn, 28 kw ietn ia .
'W iadom ości o wozom jszem  ośw iadczeniu 

A sąuitha w yw ołała ogrom ne wzburzenie. —  
Rząd angielski w ysłał już do U lsteru k ilk a  k rą ­
żowników. W  Bebaście iLarges skoncentrowano 
znaczne siły  wojskowe. Również do Lam blast 
wysłano kilka okrętów wojennych. W  Dublinie 
znajduje się 5 pułków' piechoty i 2 pułki kon-

___________  v,

Fcha ptóróżs krfesM e!.
(TeRgr. „Nowej Reformy".'!

Londyn, 28 kwdetnia.
Na w'Czorajszem posiedzeniu Izby  gmin 

zwrócono się do rządu z zapytaniem , czy wobec 
św ietnych w yników  podróży  k ró la  Jerzego do 
Paryża, k ró l nie przedsięw ziąłby także podró­
ży do Berlina. Zastępca rządu odpowiedział, że 
kró l bawi! w  Berlinie w r. u. i w  tym  roku nie 
w ybiera się już w  żadną podróż zagraniczną.

PJ sKd fópnticua ni Rzymie.
(Telegr, „N. Reformy11.)

Berlin, 28 kw ietnia. 
(WAT). Poseł M orawski zaprzecza dzisiaj w 
katolickiej „G erm anii11 wiadomościom, jakoby  
brał udział w rzekom ej deputacy i polskiej 
w Rzymie. Poseł Moraw ski stw ierdza, że o tej 
deputacyi nic nie wie.

Woju? w Ameryce.
(Telegr „N. Refom;y".)

Nowy Jork, 28 kw ietn ia.
Generałow ie pow stańczy Oregon i A lvaredo 

w ydali do swoich wrojslc rozkaz, w  k tórym  
ośw iadczają, że w szelkie wykroczenia, i de- 
m onstraeye przeciw' Stanom  Zjednoczonym , 
karane  będą śmiercią.

Zawieszenie broni.
Londyn, 28 kw ietnia.

Ze w zględu na toczące się rokow ania o po­
średnictw o, nastąp iło  kilkudniow e zawieszenie 
broili.

Krwawe walki w Tamo>co.
Londyn, 28 kwdetnia.

Z Tam pieo donoszą, że między powstańcam. 
a wojskami Hiterty toczy się krwawa walka 
o posiadanie Tanipica. Potw ierdzenia te j wia­
domości do tąd  niema.

Niepowodzenie Huerty.
Londyn, 28 kw ietnia.

Z Larcdo donoszą, że oddział wojsk huerty

pobity został przez wojska amerykańskie
w  pobliżu N uevo L aredo. M eksykanie znajdo­
wali się już na tery to ryum  am erykańskiein  
w Te,xas.

Stanowisko powstańców.
Londyn, 28 kw ietn ia .

O położeniu w  M eksyku nadchodzą tu  w ia­
domości bardzo n ieko rzystne  d la  A m erykanów . 
W iadom ość, jak o b y  I lu e r ta  zgodził się n a  po­
średnictw o republik  południow o-am erykań­
skich, d o tąd  nie znalazła potw ierdzenia S tan o ­
w isko pow stańców  jes t n iejasne dow ódcy po­
w stańczy  bowiem, o ile nie przyłączyli się ja ­
wnie do H uerty , sami na w łasną rękę  rozpoczęli 
w alkę przeciw  Stanom . G enerał Zapatha w e­
zw ał pow stańców  do te j wralki, p rzyrzekając 
im w zam ian, po w ypędzeniu Amerykanów', po­
dzielić m iędzy nich zienrę  i w yw łaszczyć h i­
szpańskich wdascicieli w ielkich dóbr.

Sytuacya w Vera Cruz.
Londyn, 28 kwdetnia.

S y tu a c ję  Am erykanów ' wr Y era Cruz uważa- 
ją  za rozpaczliw ą. B rak  tam  w ody do picia, 
k tó rą  m uszą dowozL okrętam i. G enerał Maas, 
jak  w iadom o, k o n c e iiru je  pod Y era Cruz no­
wą arm ię. O baw iają się, że A m erykanie znaj­
d u jący  się iv Y era Cruz. padną ofiarą żółtej 
febry.

i ?© ia e y  a o ię iU y -

ssaar*etl&wyelt,
O trzym ujem y następu jące  pismo:

Lwów, 27 kwdetnia.
Y dniach od 7 do 12 w rześnia b. r. odbę­

dzie się w B e rn ie ' śzw ajcarskiem  m iędzynaro­
dow y zjazd neurologów , psychiatrów  i psy­
chologów'. W  ogłoszonym  niedaw no program ie 
tego  zjazdu w ym ienione są kom itety , zajm u­
jące się w poszczególnych państw ach  pracam i 
przygotownawczemi do tego zjazdu. Otóż w śród 
innych państw , w porządku  abeeadfow ym , 
m iędzy Norwegią i Portugal lą, figuruje także 
„Pologno11. a pod tym  nagłów kiem  w ym ienie­
ni są —  w'edług zaborów  —  polscy neurolo­
gowie, psychiatrzy  i psychologow ie, k tó rzy  
wzięli na siebie zadanie zorganizow ania udziału 
Polaków ' wr zj'eździe berneńskim .

Jeden  z dzienników  naszych, podając wda- 
domość o tem  w yodrębnieniu Polaków  w pro­
gram ie zjazdow ym  i o przyznaniu  im stanow i­
ska  w spółrzędnego z reprezen tan tam i narodów , 
cieszących się niepodległością państw ow ą, do­
dał od siebie następu jąca  uw agę: „To zaak ­
centow anie polskości, przed stawdcieli naszej 
nauki przez K ongres m iędzynarodow y, jest 
zjawiskiem  nowenn dotychczas bowdem w spra­
w ozdaniach i program ach umieszczało się ich 
w rubryce danego państw a, w  tym  przypadku 
zaś utw orzono rub rykę specyalną.11

Uwaga ta  w ym aga sprostow ania, albowiem 
owo „zaakcentow anie polskości p rzedstaw i­
cieli naszej nauk  przez kongres m iędzynarodo­
w y11 wcale nie jest zjaw iskiem  nowem. Ju ż  bo­
wiem I. m iędzynarodow y zjazd neurologów , 
psychiatrów ' i psychologów , k tó iy  się odbył w 
roku 1907, więc siedm  la t tem u w A m sterda­
mie, w yliczał w swym program ie pom iędzy 
rubrykam i „O esterreieh11 i P o rtu g a l11 pod ru­
bryką „Poiogne11 członków' polskiego kom itetu  
przygotow aw czego. Stało się to dzięki zabie­
gom prof. H enryka Hal ba na ze Lwowa. W pro­
gram ie III. m iędzynarodow ego kongresu hy-

g ieny  szkolnej, k tó ry  się odbył wr roku  1910 
w P aryżu , kom itet polski w ystępu je  pod rub ry ­
k ą  „Societes polonaises11, albow iem  sk ładał 
się z delegatów ' townarzystw nauczycielskich  
i lekarsk ich ; ten  tró jzaborow y „K om ilet to ­
w arzystw  polskich11 był na sam ym  zjeżdzie 
trak to w an y  zupełnie na  rów ni z kom itetam i 
poszczególnych panstw , im ał swego reprezen­
tan ta  w' prezydyuni zjazdu i t. d. Taksam o 
rzecz się m iała z IY . m iędzynarodow ym  kon­
gresem  hyg ieny  szkolnej, k tó ry  się odbył w r. 
1913 w' Buffalo w' A m eryce. I  tu  w  program ie 
zjazdu figuruje osobny kom ite t polski pod na­
głów kiem  „Poiisu Societies11, a  stanow isko 
członków  tego kom itetu  na  sam ym  zjeżdzie 
było tak ie  sam e ja k  wr P a ry żu  w  ro k u  1910. 
Y 'vtvnR zenie ty ch  naszych praw  narodow ych 
na m iędzynarodow ych zjazdach hyg ieny  szkol­
nej jest zasługą d r E ugeniusza P iaseckiego. —■ 
W w ydanym  w roku 1913 spraw ozdania „Mię­
dzynarodow ego zakładu  w ychow ania fizyczne­
go" (siedziba B ruksela) zaw ierającym  w ykaz 
delegatów ' tego zak ład u  w  poszczególnych pań­
stw ach, figuruje pom iędzy „P ays-B as11 a ..Por­
tu g a l11 rubryka ..Poiogne11- ze spisem  polskich 
delegatów ' na w szystkie trzy  zabory . —  A  że 
P olacy  posiadali należną im reprezen taeyę  o- 
drębną w' m iędzynarodow ym  zjeżdzie pedolo- 
gow. zorganizow anym  w  roku 1911, w B rukseli 
przez naszą rodaczkę, pannę Jo teyków nę, i że 
w ystępow ali w program ach i t. p. pod rubryką 
„P oiogne11, tosam o przez się je s t zrozum iale.

T ak  więc akcentow anie polskości oraz naro ­
dowej odrębności naszych uczonych na mię­
dzynarodow ych zjazdach naukow ych WTalo 
nie je s t nowością. Ma ono już za sobą k ró tk ą  
wpraw dzie, ale bardzo now'ażną tradycyę, do­
w odzącą, że po trafim y sobie zdobyć także  pod 
w zględem  form alnym  odpow iednie stanow isko 
w' m iędzynarodow ym  świecie naukow ym , jezeR 
ty lko  sam i o to dbać i s ta rać  się będziem y. Mu­
sim y ty lko  pozbyć się swej szpetnej trwozliwo- 
ści i śmiało dom agać się uznania swych n igdy  
uieprzedaw nionych prawa

Dr Kazim ierz Twardowski 
profesor un iw ersy tetu  lw ow skiego.

3  otsrazję ?zci.
Kraków, 27 kw ietn ia .

P rzed  k rakow ską ław ą przysięgłych rozpo­
częła Się dzisiaj rozpraw a przeciw ko p. Ja n o ­
wu B i e d r o n i o w i ,  redak to row i „P rzy jac ie ­
la L udu11, oskarżonem u przez posła do R ad y  
państw a, Z ygm uta hr. L a s o c k  i e g o, o obra­
zę czci, popełnioną drukiem . P rzew odniczy 
radca C z e r ń  y. O skarżyciel p ry w atn y  poseł 
Lasocki p rzybył na rozpraw ę w tow arzystw ie 
swego zastępcy  praw nego ad,w. d ra  R o wr i ó- 
s k  i e g o O skarżonego p. B iedronia broni adw . 
dr P  r z e w' o r  s k  i.

Po w ylosow aniu law \ przysięg łych  -odczy­
tano  a k t oskarżenia, puczem przew odniczący 
podał sędziom przysięgłym  tło  obecnej roz­
praw y i w yjaśnił stosunki em igracyjne wr k ra ­
ju, oraz stosunki przewozowe do A m eryki. —. 
Poseł Lasocki um ieścił w  „C zasie1* -a rty k u ł o 
em E racy i. w k tó rym  w ystąpi! przeciw ko Ga- 
nadian-Pacifie, a za em igracyą do P aran y . -A 
W  odpowiedzi na to um ieścił oskarżony p. Bie­
droń w „P rzy jac ie lu  L udu11 kilku a rtyku łów  
przeciw ko p. Lasockiem u, k tó re  są przedm io­
tem  skargi. f

N astępnie przystąpiono do przesłuchania 
obwinionego. Nie poczuw a się on do winy. —< 
Inkrym inow ane artyku ły , pisał sam. Przeciw  
posłowi Lasockiem u w ystąpił dopierc w tedy , 
gdy się zaczęła w alka m iędzy C anadian-Faei- 
fic a  pruskiem i tow arzystw am i przewozowem i 
i g d y  poseł Lasocki podjął obronę ty ch  p rus­
kich tow arzystw  i em igracvi do Parana'.

skoczyła druga m ysi —  ale eoż ty  nazyw asz 
poważnem, w ielkieni św iństw em ? Donieść, na- 
skarżyć na  kolegę w biurze? To? Ależ ile razy  
ja donosiłem, n ik t nie mówił —  swinia, a teraz 
nagle powiedz ipli. W szyscy się skarz.ą, w szyscy 
donoszą na sebie wzajem nie. A może wielkiem  
św iństw em  j'est nie płacić długów ? Ale, jeżeli 
mnie rów nież długów' nie o d H ją , jeżeli pań- 
stwm oszukuje mnie na po trąceniach z pensyi, 
jeżeli wszędzie prosto  albo pośrednio ściągają 
ze mnie skórę — z jak ie j racyi ja  będę odda- 
wrać jakiem uś Iw anow i Piotrow iczow i jakieś 
tam  półtorej se tk i rubli? Albo może, pow iedz­
my, w ielkiem  św iństw em  je s t przypraw ić rogi 
tem uż sam em u Iw anow i Piotrow iczow i? Lecz 
k tóż jem u tych rogów' już nie przypraw ił? N aj­
zw yklejsza w świecie rzecz... Nie rozumiem... 
Teraz w szystko wolno, na w szystko pozwolili 
— ty lko  bądź łaskaw  żyć, prosim y —  i nagle 
z powodu jakiegoś nieszczęsnego asa  nazw ano 
mnie św inią i mnie to  dotknęło , ja  to  czuję11...

T rzecia m yśl postaw iła przykre py tan ie: 
„Jeżeli ja  czuję się świnią, to  cóż robić? Nic? 
Zapew nie pozostać tem , ozem byłem ? 'Ani pen­
sy i mi z tego pow odu nie obniżą, ani mnie n ik t 
za to nie w ybije; w poniedziałek przyjdę, jak  
zw ykle, do biura, na tem  się skończy... Hm... 
Zobaczym y.,,11

Abram ów  zam knął lufcik i poszedł spać. Ale 
nie zdążył, leżąc wr łóżku, doczytać gazety  
do środka, gdy nagle z papierosa, k tó ry  trzy- 
m iał m iędzy dwom a palcam i w zwieszonej rę ­
ce, zaczął iść gęsty  dym. A bram ów  pospiesznie 
w sunął papieros do popielniczki, gasząc go, ale 
dym  nie przestaw ał się w ydobyw ać, teraz już 
gęstem i głębam i i Abram ów  zrozum iał, że śpi 
i  że śni mu się proroczy sen...

Dym podniósł się aż do powały', ściem niał, 
później zbłękitniiił i wweszcie rozw iał się ra ­
zem z pow ałą. A bram ów  zobaczył w prost nad 
swojem łóżkiem  niebo. Ale gwuazily na tem  n ie­
bie, po uważnem  przyjrzeniu  się im, okazały  
się guzikam i m undurow em i z jego w łaśnie dy- 
kastery i. Księżyc zaś długo się uk iyw ał, nic 
kastery i. K siężyc zaś długo się w ykrzyw iał, nie 
przerażeniem , Abram ów pognał w  nim ry sy  
tw arzy  p o rtje ra  z m inisteryum . I ale zaś sk le­
pienie n ieba było niskie, n iby jakaś p rzy k ry ­
w ka. Abramowowi zrobiło się nieprzyjem nie, 
w prost nie do w ytrzym ania  i mdło.
1 „O t —  pom yślał sobie — doigrałem  się ta ­

kiego paskudztw a, gw iazd z guzików !11 A, od­
pow iadając mu na to , księżyc-portjer otw orzył 
olbrzymie u sta  i rzeki: „D oigrałeś się, doży­
łeś, poniew aż jesteś —  Świnia11. Na tem  skoń­
czy'! się proroczy sen, dalej bowiem nastąp iły  
same już zupełne nonsensa.

N adszedł ranek  i A bram ów  z trudem  zaczął 
sobie przypom inać sny te j nocy, następnie uw a­
żnie, jak b y  je  w idział po raz pierw szy, obej­
rzał ściany swojej sypialni i pom yślał: „Dzi 
wne, w szystko ta k  jak  było, a coś zdarzyło się 
nieprzyjem nego. A zresztą  — napluć n a  to 
w szystko!11 Nie spiesząc się, Abram ów uniył 
się i ubrał, w łożył jask raw ą k raw atk ę , napił 
się kawy', popatrzy ł w  okno —  czy p iękna po­
goda, w łożył trochę na  bak ier odśw iętną czap­
k ę  uniform ową, wziął do ręki laseczkę i w y­
szedł n a  bulw ar, gdzie, przeszedłszy się tro ­
chę, siadł na ławkę.

W szystkie te  przyjem ności zajęły m u około 
trzech godzir i por, inny były go doprow adzić 
do zupełnej rów now agi duchow ej. Ale n ietylko 
nie było tej rów now agi, ale naw'et, siedząc na

taw ee, Abramów poczuł zim ny pot na czole, ob­
ta rł go i ze strachem  pom yślał: „B ardzo pro­
ste —  zaczynam  dostaw ać obłędu11. Rzeczywi­
ście, przez cały  czas, cokolw iek A bram ów  ro­
bił — czy zaw iązyw ał k raw atk ę  przed lustrem , 
czy pił kaw ę, czy przechadzał się z laseczką 
pod drzew am i n a  bulw arze — nieustannie ja- ! 
kiś piskliww głosik, iun!eściw sz\ się gdzieś w  j 
dołku  pod piersiam i, powdarzał. „O, św im a k ra ­
w atkę  zawii zała! O, św im a bułkę żre, a  o, lca- 
wrę pop:ja! Świma poszła na  przechadzkę, prze­
w ietrza się — pod plot. b y  lepiej dla ciebie, w 
b ło io ’11 1

Bezsensowy, niezrozumiały', bezczelny ten 
głosik z do łka ta k  uparcie czepiał się każdej 
d robnostki, że Abramów' postanow ił przy'czaić 
się, nie ruszać, o ile możności nawre t nie myśleć. 
Abram ów przym różył w ię c  oezy i zaczął się 
przyglądać osobom przechodzącym  szeroką a- 
le ją  bulw aru.

Pow oli przeszedł koło niego brzuchaty , w y­
golony pan  z różowym  tłu sty m  kark iem  i w 
drogim  płaszczu; posiewając się nierów no i z 
trudnością , pan ten odw rócił glowrę k u  niem u 
i A bram ów  zobaczył, że tłu s ty  pan , zam iast o- 
czu, ma dwie piętnastokopiejkow e srebrne mo­
nety . Może to by ły  tak ie  bielm a n a  oczach 
brzuchatego pana, ale A bram ów  coprędzej z 
przerażeniem  odwrucil oezy od tego w idoku... 
N astępnie pod sam em i lipam i przeszły jak ieś 
dwie panny: n a  głow ach m iały  kapelusze ze 
sterczącend uszam i z aksam itu  pom arańczow e­
go koloru, w'ąski-3 suknie szczelnie opinały  z 
ty lu  ich figury, a  z przodu wierzchnie suknie 
by ły  ta k  przeźroczyste, że w idać było przez 
nie różow'e w stążeczki na bieliźnie. Spostrzegłszy 
wlepione w  nie spojrzenie Abram owa, panny

strzeliły  oczami, roześm iali' się glosno, zaw ró­
ciły i p rz e s z ły  obok niego —  raz, drugi trze- 
r,i — aż nagle siad ły  na  tę  sam ą ław kę. Śmie­
jąc  się za każdem  siowem M panny zaczęły pa­
p lać: „Nie, dla czego ty  nie lubisz blondynów?. 
Cha, cha, cha!' — „Jak ich  blondynów ? —  ró­
żni byw ają . Chi, ciii, ch i11. —  „A  pam iętasz 
w' k inem atografie?  Cha, cha, cha!11 —  JT o  był 
brunet! Chi,chi, ch i11. —  „D latego to on był ta ­
k i dom yślny! CTm, cha“ . —  „A czy inni nic są 
dom yślni? Chi, c ln” . —  „No, nie bardzo!-1...

A bram ów  p a trzy ł n a  m e uw ażnie, p rosto  w 
tw arze. P an n y  ch ichotały  i śm iały się, a oczy 
ieli rob iły  się wrciąż sm utniejsze, ja k b y  to  były  
nie oczy, a dw a puste  okna, w ychodzące na 
pustynię , zimnym popiołem  pok ry tą .

Przechodzili koło A bram ow a ufryzow ani sub- 
jekei, rozsiew ając zapacli m ydła, przebiegła 
szybko, opuściw szy k u  ziemi kałm ueką tw arz, 
jak aś  s tu d en tk a , in ie resu jąea  się anatum ią i 
kw estyą  płciow ą, pom arszczone, w ypłow iałe ja ­
k ieś dzieci ciągnęły  za ogon chorego k o ta . p rze­
szedł wdelkiemi k rokam i g im nozyasta z roz­
pustnym  uśm iechem  na  zwiędłej p rzedw cześnie 
tw arzy  — A bram owowi zdaw ało Się, że w szys­
cy oni są um arli, ale nie p rzesta li poruszać się 
i robić tego w szystkiego, co rob ią  żywi —  a  na 
wszystlciem leży piętno rozk ładu .

„D laczego to  ja  w cześniej nie spostrzegłem ? 
m yślał sobie A bram ów  —  może to nie oni, a ja  
um arłem  i leżę obecnie na  łóżku, a moja du­
sza widzi te w szystk ie  paskudztw a? .....

(Dok. nast.)
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w torek, źS  Kwietnia 1914
P r  z e  w .: Ozy pan sądzi, że k ażd y , k to  

’ ,.a lcza ł O anadian-Pacific, dzia ła ł to z miłości 
d la P rusaków ?

O s k . :  T ak  sic w ypadk i złożyły, 
r z e w . :  B ezpośrednich fak tów , k tó reb y  

św iadczyły  o popieraniu  k a rte lu  prusk iego  za 
pieniądze, oskarżony  nie m a?

O skarżonj’: Tego n ig d y  nie tw ierdziłem . A 
.e w moich a rty k u ła c h  by ły  silne słowa, to  n a ­

leży  sobie uprzy tom nić, że w pism ach ludo­
wy* h pisze się zw łaszcza w  polem ice silnym  
stylem . Zresztą nie znam pobudek, jak iem i się 
k ie iow ał poseł L asocki, popierając P rusaków . 
J a  za nim nie chodziłem , bo nie m am  czasu 
zi.jm ow ać się hrabiam i, zw łaszcza rzyskim i. 
(W esołość).

P rzew odniczący: Proszę się liczyć z tern, co 
pan mówi. Nie m a pan p raw a osobiście d o ty ­
k ać  oskarżyciela p ryw atnego .

O brońca d r R ow iński (do oskarżonego): Mó­
wi pan , że za hrab iam i pan nie chodzi, a  p rze­
cież proszono posła  L asockiego o in terw encyę 
w spraw ie darow ania  panu  k a ry  14 dni za lek ­
kom yślną k ry d ę?

O skarżony: N igdy posła  L asockiego o nic nie 
pros łem, ani n ikogo do niego nie w ysyłałem .

Obrońca d r  R ow iński: Z tego co pan pow ie­
dział o a rty k u łach  posła L asockiego w ynika, 
że posłow i nie wolno m ieć opinii?

O skarżony: W olno, posłowi w szystko  wolno. 
(W esołość).

P rzychodzi następn ie  do ostre j w ym iany 
slow m iędzy drem  Row ińskim  a  oskarżonym .

G odzina 11 rozpraw a trw a  dalej.

KRONIKA.
K r a b ó w .  28 kw ietnia.

Trzeci Maja. Celem ozdobienia domów w dniu 
3 Maja, wydaje corocznie Towarzystwo Szkoły 
Ludowej karty  iluminacyjne po 10 hal. Dochód, 
jaki T. S. L. ze sprzedaży tych kart osiąga, idzie 
aa cele ogólne oświatowe Towarzystwa. Gdyby 
Iluminowanie za pomocą kart T. S. L. odbywało 
się wę wszystkich miastach, gdyby każdy Polak 
ozdobił w ten sposób swe okna, dochód dia Tow. 
byłby bardzo znaczny, a dla jednostek nie dałoby 
się to zupełnie odczuć. Pocieszającym objawem 
jest to. że corocznie ilość zapotrzebowanych kart 
wzrasta, bo nawet w zeszłym ruku kart zabrakło. 
Obecnie wyszły już z druku karty  iluminacyjne 
T. S, L po 10 hal. K arty te sprzedawać się bę­
dzie kilka dni przed 3 Maja w sklepach, które w 
swoim czasie zostaną podane do wiadomości o- 
gółu oraz za pośrednictwem Kół T. S. L.

Sądzimy, że Kraków zużytkuje najmniej 50.000 
kart i tern da dobry przykład miastom prowin­
cjonalnym.

2 teatru miejskiego komunikują nam, że w bie­
żącym tygodniu odbędą się dwa ostatnie w tym 
sezonie występy Karola Adwentowicza na naszej 
scenie, a mianowicie: we środę w .,Zaezarowanem 
kole'1 Lneyana Rydla, a we czwartek wł,j8nobie“ 
Sternheiraa.

O pracę. Dzisiaj po godzinie 11 przybjlo  około 
400 robotnikow. pozbawionych zatrudnienia, do ma 
gictratu krakowbkiego, aby się domagać roboty 
przy budowlach pu D licznyeh . Robotnicy zatrzy­
mali się przed gmachem magistratu, a do prezy- 
dyurn udała się deputaeya, p ro w a d zo n a  przez pp. 
Zygmunta Żuławskiego i posła Klemensiewicza.

Deputacyę przyjęli wiceprezydenci miasta pp. 
dr Szarski i Sare. Leputacya żaliła się, że przy 
robotach około kanalizaeyi Wisły, oraz budowy 
kanału spławnego zatrudnieni są obcy robotnicy 
ze szkodą miejscowych sił roboczych, nadto infor­
mowała się o terminie nowych budowli gminnych
1 rządowych.

Wiceprezydent Sare odpowiedział, że przy kn- 
nalizacyi Wisły i budowie kanałów tylko mini­
malna liczba obcych robotników jest zatrudnio­
ną. Co do nowych robót, wkrótce rozpocznie się 
rekonetrukeya drogi do Toń, nadto rozpocznie 
się budowa dalszych pawilonów sanitarnych, gdzie 
robotnicy znajdą zajęcie. Również przy budowie 
nowej dyrekeyi skarbowej znajdą zatrudnienie tu ­
tejsi robotnicy.

Deputaeya zakomunikowała odpowiedź powyż­
szą robotnikom, którzy się następnie rozeszli spo­
kojnie do domów.

Przed magistratem pilnowała porządku zgroma­
dzona licznie polieya.

Sprawy ndeiskie. W czoraj odbyło się posiedzenie 
sekw, i prawniczej pod kierownictwem radcy Kle- 
ni( nsiewicza. Sekeya uchwaliła wniosek na Radę 
miejską w sprawie dróg prowadzących na Wawel, 
oraz powzięła szereg uchwał w sprawach emery­
talnych urzędników i funkeyonaryuszy gminnych.

Odczyt. Z Czytelni kobiet komunikują nam: 
Fani Marya Bruchnałska ze Lwowa wygłosi od­
czyt w Krakowie 10 maja o Polsce w r. 1863.

Klinika chirurgiczna U. J. ambulatoryjna i stała, 
jako też Oddział ortopedyczny przyjmują chorych 
od dnia 1 maja. b. r.

Zawody w piłkę nożną. W niedzielę 3 maja 
rozegra .,Cracovia“ match z wiedeńskimi ..Ama- 
toram i“. Główną podstawę drużyny wiedeńskiej 
stanowią, byli „Crikcterzy“, znani w Krakowie 
ze' znakomitej gry. W szeregach dzisiejszych 
„Amatorów11 spotykamy graczy, jak Hussak, 
Prciss, LOwenfeld, Popovich Schmied. Alt, Fuchs, 
którymi szczyci się sportowy świat wiedeński. — 
Dla publiczności krakowskiej stanowić będzie 
atrakcyę -występ R. Singera, byłego gracza „Cra- 
covii-‘.

Festyn wiosenny, połączony z tombolą urządza 
w dniu 8 maja b. r. w Parku Krakowskim Towarzy­
stwo ofieyantek i pomocnic kancelaryjnych,

fcysława w szkole przemysłowe;, w dniach
2 i 3 m aja b. r. w ystaw iona będą na widok puo- 
liczny  p race  uczniów dziennej szkoły d la  przem y­
słu budovP an*g ', jako też  oddziałów w ieczornych 
fbndon lanezo , metalowego ł m alaisko  dekoracyjne 
go) państw ow ej szkoły p rzem ie l iwej w K rakow ie. 
W y staw a będzie o tw a rtą  w sobotę, 2 m aja, o go 
dżinie 11 rrzed  południem .

W szkole muzycznej Eugenii Rosenberg odbył 
się d. 26 b. m. popis historyczny. Na szczególne 
wymienienie zasługuje barwna i subtelna gra p. 
W andy Suesserów-nej (Fil E. Bacha „Solffegio11, 
Chopina „Nokturn i Dvoraka -Jlum oreska11. 
Techniką wyrobioną odznaczyła się gra p. Heleny 
Lei sine równy (Haudna „Trio11) ze współudziałem 
pp. Syrka i Bugańskiego. Licznie zebrana publi­
czność oklaskiwała też życzliwie produkcje p. Lei- 
śtnerówny (Hendla: „Arya11), Felic ji Szperówny, 
tudzież pp. Józefa Marguliesa i Ludwika Rebena.

Przeniesienie urzędu pocztowego w Łobzowie. 
Od obywateli dzielnicy Łobzów otrzymujemy na­
stępujące pismo- Przed kilku dniami przeniesiono

urząd pocztowy łobzowski (Kraków' 9) do nowego 
lokalu, znajdującego się w zaułku nieprzystępnym 
i wysuniętym na sam kraniec obszernego okręgu 
doręczeń, zdała od centrum ruchu. W ystarczy po- 
v, iedzieć. że urząd pocztowy umieszczono przy 
samej prawie granicy Krowodrzy, na Końcu no- 
wc-etwo-zonej, rozmokniętej prawie niezabudowa­
nej ulicy, dokąd prócz kilku lokatorów tego domu, 
r.ikt nie uczęszcza. Wychodząc z zasady, że taba- 
kiera dla nosa. a nie odwrotnie — zmuszeni jeste- 
śm yjiaprotestować przeciw podobnemu lekceważe­
nia ogółu i prosić odnośne władze o naprawienie 
złego.

Zapiski policyjne. Do mieszkania Salomona Sil- 
bigera. Bonifraterska 5, włamano się wczoraj po 
południu i skradziono książeczkę kasową i różne 
przedmioty’, wartości kilkuset koron.

Dzisiejszej nocy schwytano włamywacza, An­
drzeja Bartosika, 32 letniego, w chw-ili, gdy wyno­
sił z towarzyszem ze sklepu Wienera przy ul. Ko 
pernika 10, pakunek z towarami. Spostrzeżeni 
przez polieyanta poczęli obaj uciekać, ale poli­
c ja n t zdołał Bartosika schwytać przy rogatce mo­
gilskiej.

Polieya przytrzymała podejrzanego osobnika, 
który podaje się za Joela Grunkiewicza false AVo- 
linera z Warszawy. Miał on popełnić w Królestwie 
Polskiem morderstwo.

Wypadek automobilowy. Dzisiaj przed połu­
dniem wpadł automobil nr 944 między mijające 
sie dwa tramwaje na ulicy Rakowickiej. Strza­
skały się kola automobilu. Szofer wyszedł cało.

Z  k r a I Hj s
Tarnów, £7 kwietnia. (Program obchodu 3 Maja. 

Akeya przeciw bezrobociu. — Przebieg epidemii.— 
Koncert Didura. — Teatr amatorski T. S. L.). Ko­
mitet zjednoczonych Towarzystw’ ustalił na oso- 
bnem posiedzeniu program obchodu rocznicy’ Kon­
sty tuc ji 3 Maja. O godzinie 9 rano ruszy z przed 
gmachu Sokola Ł pochód przez ulice Mickiewicza, 
Seminaryjską, W ałową i Krakowską do kościoła 
XX. M isjonarzy, gdzie odprawi nabożeństwo ks. 
dr Górka, poezem pochód w’róci pod pomnik Mi­
ckiewicza, gdzie się po przemówieniu dr Kuchar­
skiego rozwiąże.

Wieczorem odbędzie się w’ sali Sokola I  dalszy 
ciąg uroczystości: przemówi tutaj profesor Wł. Pec, 
nastąpi deklam acja, chór Tow\ muzycznego pod 
batutą dvr. Isakowioza. solo skrzypcowe prof. Wy- 
grzywalskiego i żywy obraz układu prof. Czapki e- 
wir-za.

Przez cały dzień kwestować będą uproszone 
panie na T. S. L.

Z w szystkich stron słychać narzekania, że za­
równo akcya zapomogow a, jak i akeya przeciw bez­
robociu chroma. W eałem mieście panuje ogromne 
zaniepokojenie zwłaszcza z powodu sprawy budo­
wy sądu i warsztatów kolpjowyeb. Obydwie budo­
wy’ miały być jeszcze w jesieni ub. r. rozpoczęte, 
a jeszcze dziś o właściwych robotach nic nie sły­
chać. Magistrat wysłał w tej sprawie deputacyę 
do ministerstwa. Przyrzeczono, że 1 b. m. budowa 
będzie się znajdowała w pełnym toku, dotychczas 
to się nie stało, podczas gdy setki robotnikow bu­
dowlanych wyczekują na. zajęcie, W eałem mieście 
nie ma obecnie ani jednej nowej budowy.

Pod adresem magistratu słychać także utyskiwa­
nia z powodu tego, że korzystając z funduszów 
zapomogowych uskutecznia roboty drogo*we mniej 
pilne, a nawet zbytkowne (jak w’ ulicy Seminaryj- 
skicj) podczas gdy cały szereg ulic pozostaje na­
da] w zupelnem zaniedbaniu; niektóre ulice już la­
ta  cale czekają na uregulowanie n. p. przedłużenie 
ulicy Pocztowej przy internacie i gimnazyum II), 
inne są w’ t.akiem stanie, źc po każdym deszczu tam 
można utonąć w błocie

Statystyka miejskiego urzędu zdrowia wykazuje, 
że w ciągu ubiegłego tygodnia przybyło 6 chorych 
na szkarlatynę, a jeden chory umarł; pozostaje 
obecnie w leczeniu 16 chorych. Ponieważ wśród 
chorych są przeważnie starsze dzieci, uznano za- 
wsknzane zamknąć wszystkie szkoły na razie na 
11 dni.

Staranie Tow7. muzycznego odbędzie się w sobo­
tę. 9 maja, b. r. w sali Sokoła I koncert Adama 
Didura. Koncert budzi w mieście ogromne zainte­
resowanie.

Czytelnia akademicka T. S. L. urządza w so­
botę, dnia 2 maja b. r. w sali Sokoła przedstawie­
nie amatorskie sztuki Bałuckiego p. t.: „Dom ot- 
w aity11. Czysty dochód przeznaczony’ jest w części 
na miejscowe kolo T. 8. L. w części na zasilenie 
funduszu v zajemnej pomocy akademickiej na cele 
naukowe.

Bochnia, 27 kwietnia. Staraniem tutejszej sekcji 
pedagogicznej odbył się tu 25 b. m. odczyt p. 
W ładysławy Weychert-SzymanOwskiej z Krakowa 
p. t.: „Nowe prądy’ w’ wychowaniu przedszkolnem 
dzieci11. Prelegentka mówiła o głośnych dziś do­
mach dziecięcych Maryi Montesori Odczyt zgro­
madził wcale liczną publiczność, zwłaszcza rodzi­
ców i nauczycieli.

Tuchów, 25 kwietnia. (Zamknięcie bzkoły). J e ­
szcze przed przeszło 30 laty uznała gmina Tuchów 
za konieczną potrzebę wybudowanie nowej szkoły 
odpowiedniej, albowiem dotychczasowa szkolą mie­
ściła się wówczas częścią w najętych, częścią we 
własnych chałupach, budowanych na prywatne 
mieszkania, a zatem w zupełności na pomieszcze­
nie klas nieodpowiednie. Od tego postanowienia 
Rady gminnej upłynęło z górą 30 lat, a szkoły do­
tychczas nie wybudowano. Tak tedy w Tuchowie, 
miasteczku, liczącem około 3000 mieszkańców, 
gdzie znajduje się sąd i różne urzędy, jest jeszcze 
szkolą typu w7iejskiego, a w dodatku mieści się 
w trzech < hałupaeh i trzech izmach budynku gmin­
nego, rozrzuconych w różnych stronach, miaste­
czka.

Oczywiście te chałupy, które już przed 30 prze­
szło laty  były nieodpowiednie na pomieszczenie 
klas szkolnych, tern mniej obecnie na ten cel się 
nadają. W klasach ciasnota do tego stopnia, że nie 
ma miejsca na postawienie stołu i stołka dla nau­
czyciela, ławki są tak zbliżone do tablicy, że ty l­
ko dzieci, siedzące nanrost tablicy, mogą zobaczyć, 
co napisane, natomiast dzieci, siedzące w pierw­
szych rzędach bocznych szeregów, nic nie widzą. 
W niektórych klasach jest tak  ciasno, że w’ mie­
siącach jesiennych i zimowych od godziny 8—9 
i pól rano dzieci nic mogą ani czytać ani pisać. 
We wszystkich klasach przepełnienie, bralc powie­
trza, zaduch i grzyb, w następstwie czego dziatwa 
szkolna jest wybladlą, wynędzniałą i jakby otuma­
nioną. Pomimo tego wszystkiego czynniki decydu­
jące we Lwowie nic sobie z tego nie robią, bo o 
budów ie nowej szkoły wcale nie myślą, pomimo, 
że gmina Tuchów zakupiła z własnych lunduszów 
piękny’ grant pod budewę nowej szkoły za kwotę 
11.000 koron i złożyła 19.000 koron tytułem pre- 
staeyi.

Na dobittk  złego, dnia 19 kwietnia b. r., komisya

sanitarna, nie chcąc widocznie dalej narażać li­
czącej się dziatwy szkolnej na utratę zdrowia, a 
może nawet i życia, zamknęła szkolę w Tuchowie 
na czas nieograniczony, skutkiem czego około 500 
dzieci pozostaje bez nauki.

Pożar. Piszą nam z Borzęty (Myślenice): Dnia 
23 b. m  wybuchł pożar, który zniszczył domy J a ­
na W iengaką i Jan a  Kasperczyka, i stodołę pierw­
szego z nich z zapasem żywności i paszą dla bydła. 
W ratunku brały udział straże pożarne z sąsiednich 
gmin Brzącowic, Drogin LTrzemeśni i Osieczan. Za 
tę obywatelską pomoc w7ójt Borzęty słada okoli­
cznym strażom serdeczne podziękowanie.

Topielica. Piszą nam z Przemyśla: W ubiegły 
piątek wj’dobyTto z Sanu koło Bolestraszym do po­
łowy zamulone zwłoki kobiety, liczącej 20 do 25 
lat. Ponieważ leżały one w wodzie około 6 de 7 
tygodni, przypuszczają, że są identyczne z nieja­
ką K atarzyną Dachs, służącą z Sanoku, która w 
tym czasie mniejwięcej rzuciła się w Przemyślu z 
mostu żelaznego do Sanu.

Kromka Iwańska.
-20 rocznica Kilińskiego. Ze Lwowa donoszą: 

W czoraj odbyła się we -Lwowie uroczystość Kiliń­
skiego Rano odprawiono uroczyste nabożeństwo 
w katedrze; następnie złożono wieńce u stóp pom­
nika Kilińskiego w parku styryjskim. Wieczorem 
oświetlono pomnik; u stóp pomnika przemówił do 
tłumnie zebranej publiczności członek Tow. ręko­
dzielników im. Jana  Kilińskiego; po odśpiewaniu 
pieśni patrystycznych rozeszli się zebrani w pod­
niosłymi nastroju.

Wieczór klasyczny w teatrze lwowskim. Ze Lwo­
wa telegrafują nam: Przedstawienie '(„Strachów11 
Piauta odbyło się vi poniedziałek przy w yprzeda­
nej widowir Publiczność z zapałem oklaskiwała 
grę amatorów, a p. Bończę wręcz owacyjnie. Kra­
kowscy miłośnicy dramatu klasycznego odnieśli 
we Lwowie pełny sukces.

Z procesu o zdradę stanu. Podczas wczorajszej 
rozprawy skonfrontowano świadków Jakóba Schae- 
fera z Załucza z Paraszką Worobec, Dmytrem Wo- 
robcem i IIja Worobcem. Schaoter zeznał, że Worob- 
cowie dostaw7ab pieniądze od Iludymy, że byli na 
jego utrzymaniu, dostawali ruble z Rosyi, a Dmytro 
W orobec od czasu, jak dr Iwan Worobec z Na- 
hciniakiem i Juryjczukiem wrócił z Rosyi i przy­
wiózł ruble na cerkiew, porzucił zawód ciesielski, 
kupił grunt, wybudował chałupę, mimo, żc nic nie 
robi!. Rja I rorobec od dwóch lat siedzi w Załuczu 
i również nie pracuje, a dobrze ży’je.

Przesłuchano następnie wachmistrza żandarme- 
ryi, Kusznira, który przez okno czytelni im. R a­
czkowskiego widział obrazy świetlne i słyszał, że 
Kołdra, objaśniaiąc ie obrazy’, wygłosił podburza­
jącą mewę przeciw Polakom, Ukraińcom i żydom. 
Opowiadając słuchaczom: AVojsko odpowiedziało, 
że chce iść pod cara — dodał Kołdra: My powinni­
śmy iść za ich przykładem.

& d z ie ln ie  p o lsk ich .
Jubileusz redaktorski. Redaktor najstarszej gaze­

ty polskiej, górnośląskiego „K atolika1- Adam Na- 
pieralski obchodzić ma teraz jubileusz swojej 
dwudziestopięcioletniej działalności. Napieralskiego 
zasług1 około rozwoju zakątka polskiego na Gór­
nym Śląsku są znane i powszechnie cenione. Z je­
go in icjatyw y powstały na Górnym Śląsku różne 
organizacye robotnic?" Banki ludowe i Czytelnie. 
Celem uczczenia jego jubileuszu zbiera się teraz na 
Górnym Śląsku składki na fundusz im. Napierał 
skiego, przeznaczony na zasilenie instytucyi ..Po­
mocy naukowej11, która wspiera młodzież górnoślą­
ską uczącą się w wyższych zakładach naukowych. 
Składki przyjmuje ks. poseł Brandys w Dziergo- 
wńcach.

Z Warszawy, (Pobj’t  W. ks. Maryi Pawłówny. 
Now7e szkoły w okręgu warszawskim. — Gmach 
poczty.)

— W przejeździe- z Petersburga do Wenecyi 
gościła tu przez sobotę wdelka księżna Marya 
Pawłówna. Na dworcu powitał ją  gen.-gubernator 
Żyliński i przedstawiciele władz. Zwiedziła ona 
sobor na Saskim placu, Zamek, w ystawę Tow. 
sztuk pięknych, trzeci most i Belweder, gdzie 
przed pałacem odbył się popis straży ogniowej.

—  W ok ręg u  szko lnym  warszawskim od przy­
szłego roku szkolnego zamierzono otworzyć 10 
nowych średnich zakładów szkolnych męskich, 
mianowicie: w Warszawie gimnazyum 9-te, w Ło­
dzi — 3-cie, w Lublinie — 2-gie, w Kielcach — 
2-gie, w R ad o m iu  — 2-gie, w C iechanow ie , w gub 
płockiej — 1-sze, w Płocku — 2-gie, w Mławie i 
w Sierpcu — po jednem pierwszem i progim- 
nazyum w Miechowie. Nadto zamierzono jeszcze 
otworzyć gimnazyum w Kownie, w gub. kaliskiej, 
w Tomaszowie w gub. piotrkowskiej, w Zduńskiej- 
Woli, w Sosnowcu zaś, w Częstochowie i w Ra 
domsku mają być ctwmrte szkoły realne.

— Koszt budowy nowego gmachu poczty na 
placu Wareckim wyniesie 1.30U.000 rubli.

Budowa posunęła się już tak  daleko, że z kon­
cern lipea zamierzono przenieść część ekspedyeyi 
przesyłkowej do gotowmgo już skrzydła. Niektóre 
sale gmachu mają być licowane marmurem.

Pangennanizm w Lodzi. „Nowoje W remia11 za­
mieszcza obszerny artykuł w sprawie niebywałe­
go wzrostu pangermanizmu w Królestwie Poi- 
skiem i oświadcza, że „stolica nowych Niemiec11 
Łódź, nietylko njc przeciwdziała złemu, lecz 
owszem popiera je.

Znamienne rozporządzenie, Z Warszawy tele­
grafują: Gubematoi piotrkowski zamknął trzy nie­
mieckie towarzystwa gimnastyczne.

Zbrodnia na tle porachunków rzeżnicklch. 
Z Warszawy donołzą: Przebieg dokonanej w nie­
dzielę, w domu przy ulicy Śliskiej, zbrodni, której 
of’arą padło cztery osoby, jest następujący:

Około godziny 11 rano właściciel domu nr 60 
przy ulicy Śliskiej, Moszek Bursztyn, rozmawiał w 
•leni swego domu ze Szmulem Krojtmanero, zarzą­
dzającym rz-źalą bydła na Powązkach. Nagle roz­
legły się etrzały, ekłerowane do obu rozmawiają­
cych mężczyzn. Strze’ali dwaj mężczyźni. Na huk 
wystrzałów nadbiegł stróż Jan Sliziński i schwy­
cił jednego ze strzelających. W tejże chwili padł 
ugodzony kolą przez drugiego nanastnika. Pomimo, 
ie  sień zaludniła się wystraszonemi sąsiadami, na­
pastnicy strzelali dalej, a od kul ich padł Ckaim 
Bursztyn. 01ęsklo rany postrzałowe odnieśli rów­
nież Krojtman 1 kuprowa Fajga Lioenmauówna, 
która nie ostroiolo wyjrzała ze swego sklepu przez 
tylne drzwi sieni. Pogotowia odwiozło zwłoki stró­
ża Slizińskiego i Bursztyna do zakłada medycyny 
sądowej, a rannych: Fajgę Libenman i Krojtmana 
do szpitala, gdzie stwier dzono stan bar Izo ciężki.

Sprrwców nie ujęto. Przeprowadzone śledztwo 
ustaliło, że napad nie miał na cetu rabunku, ale 
był aktem zemsty nad Krojtmanen. za szykany, ja­
kie wyprawiał swoim podwładnym w rzeźni. —

W ostatnich dniach oirzymaL oa liaty ostrzegające 
o zamierzonym krwawym odwecie

W ostatniej oliwili donoszą: Krojtman zmarł
w ciągu nocy w szpitalu. P p ed  śmiercią oświad­
czył, że podejrzywa o zamach nocnego stróża 
rze/ni, Jozefa Lewandowskiego, oraz synów je°*c, 
ponieważ oni często odgrażali się. Wobec tego 
polieya wczoraj aresztowała Lewandowskiego i 5 
jego synów. Przy jednym z synów, Marcelim, 
znaleziono 2 rewolwery. Aresztowani zaprzeczają 
udziału zbrodni.

Obława na „Damela". Z Piotrkowa donoszą: 
AV sobotę po południu naczelni!- pow. piotrkow­
skiego, dowodzący obławami w lesie Murowaniec- 
kim. otrzymał zawiadomienie, że Daniel Szteffer 
znajduje się w pobliżu wsi Ręczno, gdzie zgłosił 
się do włościanina po prowianty. Wobec tego 
wszystkie oddziały wojskow-policyjne w promie­
niu 14 wiorst udały się pospiesznie do wsi. Gdy 
pierwszy oddział się zjawił na miejscu, Daniel i 
Hartwig zdążyli już opuścić mieszkanie włościa­
nina i ukryć się w lesie Okazało się, iż Daniel w 
południe przybył do tego domu i zażądał ży­
wności. )ano mu 4 bochenki chleba, sera, masła 
i mleka poczem umknął przed przybyciem poiieyi. 
Świadczy to, iż Daniel ma licznych W,współpra­
cowników11, którzy wskazują mu wszędzie drogę 
i zawiadamiają o wszystkiem.

Wczoraj wieczorem gubernator piotrkowski 
wyjechał z raportem o przebiegu śledztwa do ge- 
nerał-gubernatora warszawskiego.

Wymordowanie rodziny paehciarza. Z Rawy do­
noszą: We wsi Domaniewice wymordowaną zo­
stała rodzina paehciarza Motela Weinberga.

Bandyci- siekierą zabili Motela W., jego żonę i 
13-Ic*tnicgo ich syna, poezem zrabowali około 200 
rubli, które W. posiadał w celu uregulowania ra­
chunku za mleko, o czem w icdzialo kilku włościan.

Pogłoska, jakoby z.brodni tej dokonał Szteffer, 
zdaje się być mylną. Zabójstwa musieli dokonać 
ci, którzy wiedzieli, iż W. posiada w domu pienią­
dze. Kilka osób podejrzanych aresztowano.

świata.
Proces o ojcostwo Wagnera. W skutek zatar­

gów między dziećmi Ryszarda W agnera o spadek 
po nim. sąd w Bayreucio ma rozstrzygać o spra­
wie dość kłopotliwej, zwłaszcza dla wdowy po 
Wagnerze. Jak  wiadomo, Wragnor kochał się w 
żonie muzyka Hansa Biilow-a, pani Cosimie, która 
później, rozw iódłszy się z chorym  Biilow’em, 
została żoną Wagnera. Pani Cosima liczy dzisiaj 
lat 80. Jeszcze przed roz-wodem miała pani Cosi­
ma troje dzieci: Izoldę, Ewę i Zygfrydą, których 
ojcem b; ł W agner i które też wychowywały się 
w domu W agnera „W ahnfried11. Otóż teraz Zyg­
fryd twierdzi, że ojcem najstarszej córki Izoldy 
(dziś 50-letniej mairony) był nie Wagner, lecz Bii- 
low Izolda, zamężna dziś za kapelmistrzem Bei- 
dlerem, zwróciła się do matki z prośbą o wyja­
śnienie, kogo ma uważać za ojca. Pani Cosima 
W agnerowa jednak odmówiła prośbie, oświadcza­
jąc, że pozostawia rozstrzygnięcie tej sprawy są­
dowi. V\ obec tego Izolda zaskarżyła swą matkę, 
w celu zmuszenia jej do stwierdzenia pod przysię­
gą okoliczność wyjaśniających kwestyę tego w ąt­
pliwego ojcostwa. Orzeczenie sądowe ma być wy­
dane 8. inaja.

Bankructwo koncertów. Z Wiednia piszą 26 
b. m.: W bieżącym se7.onie dala się poważnie od­
czuć nikłe mała frekweneya w wiedeńskich sa­
lach koncertowych. Cały szereg koncertów, na­
w et tak  poważnych sił, jak Ryszaid Strauss, mi: 
siano odwołać, ze względu na minimalną liczbę 
sprzedanych biletów, na koncert doskonałego 
kwartetu smvczkowego Rosego sprzedano kart 
wstępu za... 10 koron. Arty’ści tak znakomici, jak 
n. p Casals i Meschaert, wystąpili w b. r. przed 
pustemi krzesłami, a wspominać nie warto o kon­
certach młodych artystów. Prasa częściowo rzuca 
winę „krachu koncertowego11 na brak pieniędzy 
u publiczności, częściowo, i to słuszniej, na fakt, 
że publiczność ilością koncertów jest znużona i 
że potrzebie artystycznej Wiedeńczyków nie od­
powiada powódź występów gwiazd, w dodatku 
każących sobie płacić za bilety wstępu horren­
dalnie wysokie ceny.

Todobny objaw znudzenia się publiczności kon­
certami notuje i prasa berlińska.

Berlin na cele wojskowe. Pisma berlińskie do­
noszą, że samo miasto Berlin zapłaciło jednora­
zowego podatku na cele wojskowe 200 milionów 
m arek . W ład ze  podatkowe są zdziw ione tym nad­
zwyczajnym wynikiem

Caillaux a wybory. Późną nocą w niedzielę do­
wiedział się Paryż, że były minister Caillaux zo­
stał wybrany deputowanym w departamencie 
Sarthe, a już nazajutrz w „Figarze11 pojawiła się 
ilustracja, która przedstawia Cailiaux, stojącego 
na grobie Calmetteki i wygłaszającego mowę wy­
borczą. Doorze się stało, że wiadomość o wyborze 
Caillat^ha przyszła do Parj’ża dopiero w nocy’, 
gdyż rojalisei przygotowali już dem onstracje, 
które mogły przybrać groźne rozmiary. Mimo to 
na placu Opery, gdzie znajduje się gmach n ac jo ­
nalistycznego dziennika „Eciio do Paris‘‘, stal 
tłum, gotowy do rozruchów. Około g. 1 po pół­
nocy tłum ów rzucił się na jakiegoś przechodnia, 
sądząc, że to Caillaux. Nie zastanawiając się nad 
tern, że Caillaux jest daleko od Paryża, tłum bar­
dzo dotkliwie pobił owego przechodnia, Polieya 
z trudem wyrwała go z rąk rozjuszonych napast­
ników.

„Święto trzeźwości*' w Rosyi. Pod wpływem 
ostatniego reskryptu cara, skierowanego przeciw 
pijaństwu, urządzono w całej Rosyi podczas gwiąt 
wielkanocnych „święto trzeźwości11, które trwało 
dwa dni i zwłaszcza w Petersburgu, gdzie propa 
gandę trzeźwości najsilniej uprawiano, miało nad­
zwyczajny rezultat. Mianowicie w przeciągu tych 
48 godzin, podczas których wszelki wyszynk al­
koholu był surowo zakazany, znaleziono na uli­
cach stolicy około 3000 ludzi bez pamięć1 p.ja- 
nyeh, a dziesięciu z nich umarto na zatrucie al 
koholem. AVe wszystkich herbaciarniach dzielnicy 

•fabrycznej rozdarewywano bowiem w tych dniach 
tylko „białą herbatę11, to jest wódkę, i natłok był 
tak  wielki, że ludzie, chciwi tego napoju, godzi­
nami musieli czekać swojej kolei. Z innych miast 
Rosyi nadchodzą również podobne wiadomości.

Wybuch na parowcu. Z Algieru donoszą: W od­
daleniu 20 mil na południowy zachód od Algieru 
nastąpił wybuch na pokładzie parowca rosyjśl ie- 
go „Kanister11. Część załogi zdołano uratować; 
15 ludzi brak.

Państwowe poławianie wielorybów. Rząd duń­
ski, który doehezas ze swoich grenlandzkich ko- 
lc-nij miał tylko straty, postanowił wziąć się ener­
gicznie do ich eksploatowania i przedowszjstkicm 
zwrócił uwagę na połów wielorybów. Na razie od­
będzie się próba takiego „skarbowego11 połowu w e-

loi.ybów, ponieważ zaś „skarb11 sam nie umie je­
szcze takiego połowu uiządzać, zawarł układ z 
ncuweskiem .owarzystwem poławiaczy, pod firmą 
„Rugge11, któro w zamian za pewien udział w : - 
sku będzie technicznrm doradcą tego państwowego 
przedsiębiorstwa. Inw estycje na pierwszy rok 
mają mają wynosić 300.000 mk, suma dość zna­
czna,, zt\ ażj'wszy, że „źródło*1 dochodów jest tak 
ruchome i niepewne.

Zmarli.
Fryderyk K r n z e k ,  radca dworu, emerytowany 

prezydent sąau, w 74 roku życia umarł we Lwo­
wie finały by* ojcem znanego artysty rzeźbiarza 
dra Hen-yka Kuuzeka.

W Biaiej Cerkwi zmarł Tomasz Ziwalyński, li- 
Lerat i autor dzieł historycznych, poświęconych ba­
daniu dziejów Rugi

Z krokowskiego obserwatnry.Jn.. — Dnia 27 kw ietnia 
termome r  doszedł od -4 6*8 do -f- 14*4 C.; barometr 
po południu zaczął się podnosili.

Dnia 28 kwietnia o godzinie 7 rano stan baroraetro 
749*9 mm., termometru -J- 8*3 C.; w iatr północno-za­
chodni.

Repertuar teatru .niejakiego im. Słowackiego 
w Krakowie.

W torek: „Snob1-.

Repertuar teatru ludowego w Krakowie.
W torek: nNihiliści“.

Repertuar teatru lwowskiego
Środa: „ro lska krew 11.

Telefoniczna I telegraficzne
wfGSdisości „!iwe] Refonnf

z dnia 28 kwietnia.

Choroba cesarza.
W iedeń. „K orresp . W ilhelm 11 donosi o stan ie  

zdrow ia cesarza Cesarz przepędził noc dobrze 
a  kaszel ty lko  czasem  przeryw ał sen. A p ety t, 
stan  sił i s tan  ogólny są zupełnie zadow alnia- 
jące._

Wiedeń. T akże z doniesień dzisiejszych wy 
nika, że rekonw alescencya cesarza czyn 
w prawdzie postępy , w  bardzo pow olnem  je ­
dnak  tem pie, co tłóm aczą n iepew ną pogodą o- 
sta tm eh  dni. _W czoraj w ypogodziło się, wobec 
czego lekarze spodziew ają się szybszego prze­
biegu rekonw alescencyi. Z rodziny  cesarza  n i­
kogo nie m a już w  W iedniu .

A rcyks. F ran c iszek  S alw ato r by ł w czoraj u 
cesarza na  krótkienr posłuchaniu , poezem  z ks. 
Leopoldem  baw arskim  w yjechał na  polow anie. 
A rcyks. M arya AYalerya baw i w  W ałlsee, d ruga  
fiórka Gizela w  M onachium.

Wiedeń. Dzisiejszy b i u l e t y n  o s t a n i e  
c e s a r z a  j e s t  m n i e j  z a d o w a l n i a j ą -  
c y m . —  O kazuje się, że cesarz spędził noc nie­
spokojnie i kaszel przeryw ał mu sen k ilkak ro ­
tnie. Lekarze jednak  tw ierdzą, że stan  cesarza 
je s t naogół zadowalniająey.

Położenie wewnęirzne.
W iedeń. W obec praw dopodobieństw a, iż o- 

b rad y  delegacyi, przeciągną się, p rzypuszczają, 
że le tn ia  sesya parlam en tu , w  najlepszym  razie 
zbierze się dopiero 7. końcem  m aja, łub z po­
czątk iem  czerw ca. . Późniejszy  ' term in także 
z tego  pow odu je st pradopodobniejszy , ponie­
waż isto tn ie  w drożone będą rokow ania  czesko- 
n iem ieek.e, m ające  n a  celu w yszukanie  kom ­
prom isu w  spraw ie ew entualnego  rozpisan ia  
no*wych w yborów  do Sejm u czeskiego. „R eichs- 
p o st11 z pew nem  niezadow oleniem  w ita  p raw ­
dopodobieństw o le tn ie j sesyi R ad y  p aństw a, 
ośw iadcza jednak , że ludność z początku  chę­
tn ie  w idziała zam knięcie parlam entu , te raz  zaś 
zaczyna się niecierpliw ie z pow odu n adużyw a­
nia  pa rag ra fu  14-go. D ziennik sądzi, że jeżeli 
parlam en t się zbierze, to  rząd  i stronn ic tw a 
w iększości pow inny w  razie  ponow ienia się 
obstrukcyi, odpow iedzieć na  gw ałt gw ałtem , 
a  nie zadow alniać się środkam i połow icznem u

W ęęierska wjcleczka do Petersbur.a.
Budaneszt. Ju liusz  Ju s th  ośw.adcza, że weź­

mie udział w wycieczce opozycyi w ęgierskiej 
do P etersbu iga . Podróż ta, ja k  Ju s th  przyzna­
je, ma ch arak te r dem onstracyjny.

'Pokojowa blokada UIst ru.
Londyn. Rząd postanow ił przeprow adzić po­

kojową blokadę U isłeru. W  tym  cela wysłano 
do D lsteru  w ielką ilość okrętów  wojennych.

Plurarne głosow anie w Anglii.
Londyn. Izba gm in przy jęła bill w  spraw ie 

p lurarnego  głosow ania w drugiem  czytan iu .

Ze stosunków finlandzkich.
Wyborg. R ad n y  m iejski R onim us, aresz tow a­

n y  z pow odu onoru przeciw  ustaw ie o rów nou­
praw nieniu , został przew ieziony tło w ięzienia, 
poniew aż nie chciał zk rtyć  kaucy i.

Dreadnoughty tureckie.
Konstantynopol. (W AT). Rząd tu reck i zamó­

wił w  niem ieckich w arsz ta tach  3 d readnough ty .
Napadnięcie okrętu przez piratów.

Hong-kong. A ngielski parow iec „T a jo n 11 zo­
s ta ł koło  K iao  N ord M akao zaa tak o w an y  przez 
p ira tó w  i spalony. O losie przeszło stu  podró­
żnych n ie  m a żadnych w iadom ości.

Przyjęcie pośrednictwa przez Meksyk.
W aszyngton. M eksykański m in ister spraw 

zagran icznych  zaw iadom ił am basadora  h iszpań­
skiego, żo p rzy jm uje pośrednictw ’ 0  republik  
po łudniow o-am erykańskich .

Odpowiedzialny redaktor i wydawca.

M ic h a ł  K o n o p i s k ! .

Wiadomości handlowa.
Wiedeń, 28 k w ein ia . (Giełda poranna).
Marki 117*50. Renta majowa 0*85. Renw koronowa 

węgierska 80*05. A kcje austr. ":akł. Kred. „12 —. A kcje 
węg. zakłada k red jt. —*—• -9 kejo Anglobanku —’ . 
A kcjo U nionhatk 581*50. A kcje B an trere inu  
A kcje LacTiderbankn 498*50. A kcje koiei paustwowjch 
702*—. Lombardy 98*—. Akcre fabryki oroni — - 
Akcve tjtoniow e 433*50. AI runy 818*50. Rima-Mnranyi 
6-14*50. „ikcje praskiego Tow, żelaznego 2567. Losy tu ­
reckie 222*—. Kuble 252*25. Skoda 752* —. 4*/, proc Li­
sty zastawne Banku galic. dla nandlu i przem. —•

Usposobienie: bez ochoty.
 — ?----
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